Świadek miłosiernej miłości Boga
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Dzisiejsze Słowo Boże po raz kolejny przypomina nam prawdę o Bogu bogatym w miłosierdzie. Mimo ciągłych naszych niewierności i upadków On nie tylko czeka cierpliwie na nasz powrót, ale wychodzi nam na spotkanie ze swoją przebaczającą miłością, podobnie jak na spotkanie syna marnotrawnego z dzisiejszej Ewangelii. 

Sługa Boży o. Bernard Łubieński podejmując różne formy posługiwania kapłańskiego nieustannie dawał świadectwo o tej Bożej miłosiernej miłości. Żaden wysiłek nie wydawał mu się za wielki, gdy chodziło o to, by człowieka chociaż o jeden krok zbliżyć do Boga. Apostolstwo było prawdziwą namiętnością jego życia. Zdobywał ludzi dla Boga najpierw na ambonie mocą Słowa Bożego, a następnie za łaską Bożą doprowadzał do końca rozpoczęte dzieło w konfesjonale. 
Znając niezmierzony wpływ łaski, przywiązanej do głoszenia Ewangelii, o. Łubieński był niestrudzony w jej opowiadaniu. Bywało, że mówił po kilka kazań dziennie i nigdy nie dał się dwa razy prosić o kazanie czy konferencję. Zawsze był gotów podjąć się tej pracy, choćby dla jednego tylko słuchacza. Nawet wtedy, gdy nowa praca wy​pływała znienacka, całkiem niespodziewanie - o. Bernard przyjmował ją bez ociągania się. W roku 1921, a więc w 75 roku życia dawał dziesięciodniowe rekolekcje w Mościskach pewnemu kapelanowi wojskowemu, głosząc mu trzy konferencje dziennie. W tym czasie przybył do klasztoru młody student z prośbą o rekolekcje związane z wyborem powołania. O. Łubieński z największą ochotą podjął się nowego obowiązku - nie zaniedbując dotychczasowego - i przez trzy dni przychodził do jego pokoju cztery razy na dzień z konferencjami, a dwa razy dzien​nie z rozmową duchową.

Na misjach szedł z ambony prosto do konfesjonału, stale przez penitentów oblężonego. Trudno opisać, ile wysiłku musiał z powodu kalectwa włożyć w słuchanie spowiedzi, mimo to potrafił spowiadać przez kilka godzin bez przerwy. A co się tam działo!? Ukazuje to najlepiej świadectwo pewnego zamożnego mężczyzny, który na wieść o śmierci o. Łubieńskiego napisał o nim następujące wspomnienie:

„Mam obowiązek uważać Go za prawdziwego mego dobrodzieja. Pierwsze w życiu rekolekcje zamknięte odprawiłem pod kierownictwem o. Bernarda w Mościskach w r. 1890. Data ta oznacza w mym życiu przełom - nawrócenie formalne. Przez o. Bernarda Matka Nieustającej Pomocy wyrwała mnie z bagna wbrew mnie i od tego czasu miłosiernie dźwiga, i broni, i prowadzi - zawsze mimo mnie - i daj Boże, uratuje od piekła. Deo gratias zaśpiewamy kiedyś wspólnie wszyscy”.
Inny świadek życia o. Łubieńskiego, opowiada, że pewna 30-letnia dziewczyna, która już dwanaście lat nie była u spowiedzi, wpadła w rozpacz i zamierzała popełnić samobójstwo. Wtedy zaprowadził ją do o. Bernarda. Biedna desperatka odzyskała spokój duszy i poczuła taką radość, że odszukała swego doradcę, padła mu do nóg i całując stopy jego ze łzami w oczach dziękowała za dobrą radę. Ten sam człowiek daje też świadectwo o pewnym zakonniku, który zwątpił w swoje zbawienie i już zamierzał wystąpić z zakonu, ale poszedł jeszcze do spowiedzi do o. Łubieńskiego. Tutaj odnalazł równowagę ducha, porzucił czarne myśli i w powołaniu wytrwał. Świadek ów kończy swoje sprawozdanie naiwnymi, ale jakże prawdziwymi słowami:

„Ojciec Bernard to rzeczywiście dobry majster od wprowadzania dusz do nieba - dla niego nie ma zamka w niebie”.

Do konfesjonału o. Łubieńskiego garnęły się osoby najrozmaitszego rodzaju, lecz zarówno w Mościskach, jak w Krakowie i Warszawie przeważała biedota, do której czuł się szczególnie posłany. Przychodzili grzesznicy, dla których, mimo swej surowości na ambonie, był bardzo wyrozumiały.
W większości przypadków ludzie sami go szukali, kiedy indziej on ich zdobywał. Czasami wystarczyło, że okazał trochę więcej zainteresowania jakimś zaniedbanym biedakiem, aby go nakłonić do odmiany życia. W roku 1896 po rekolekcjach w Żywcu księżna Ogińska poprosiła o. Łubieńskiego, by odwiedził w Bobrku koło Oświęcimia byłego rządcę, który leżał ciężko chory, albowiem rak stoczył mu język. Biedak cierpiał strasznie, toteż mówił do otoczenia, że się zastrzeli. Powszechnie było wiadomo, że już 29 lat nie przystępował do sakramentów świętych. O. Bernard odwiedził go pod jakimś pozorem, a przy tej sposobności dał mu obrazek Matki Nieustającej Pomocy i przyjął go do szkaplerza. Chory tak się tym wzruszył, że wyspowiadał się na piśmie, mówić bowiem już nie mógł… Podobny przypadek zdarzył się kilka miesięcy później w Słupi, gdzie pewne małżeństwo znajdowało się w opłakanym stanie: oboje ani do sakramentów od lat nie przystępowali, ani do kościoła nie uczęszczali, ani nawet na misje chodzić nie chcieli. O. Łubieński posłał im obrazek na pamiątkę misji świętych, co miało ten skutek, że małżonkowie przyszli do kościoła i wyspowiadali się.
O. Bernard zdawał sobie dobrze sprawę i z tego, że także w warstwach społecznych postawionych na świeczniku znajduje się wiele osób zaniedbanych. Dlatego też, skoro tylko nadarzała mu się ku temu sposobność, starał się je ratować. Widział, że słowo jego znajduje wśród nich oddźwięk, więc głosił je chętnie, ale bez pochlebstwa, bez zamiaru podobania się, jedynie z troski o ich dusze nieśmiertelne. […] W razie potrzeby umiał skarcić wybryki arystokracji i zażądać odpowiedniej ekspiacji. Podczas misji w Sokołowie Gostyńskim w roku 1910 wygłosił osobną konferencję dla ziemian o potrzebie poprawy życia. Ze swoimi słuchaczami zrobił bardzo wnikliwy rachunek sumienia. Miejscowy proboszcz, ks. Burakowski, zaniepokoił się, czy ta bolesna przemowa nie zrazi wszystkich obecnych do kaznodziei i do religii. Ale o. Łubieński kończąc konferencję zdjął biret i rzekł:

- Przepraszam was, panowie i panie, żem wszystko jawnie wypowiedział, lecz ja też śmierdzę hrabią, więc doskonale znam wasze życie. Powiedziałem to wszystko, żeby ratować wasze bezcenne dusze…

Zakończenie to tak poruszyło słuchaczy, że wszyscy poszli do spowiedzi.

Także w relacjach ze swoją liczną rodziną bliższą i dalszą był przede wszystkim kapłanem, a potem dopiero krewnym. Podtrzymywał z nią ożywione kontakty, lecz w tym głównie celu, żeby krewnym dopomóc do gorętszej miłości Jezusa. Cierpiał bardzo, gdy widział, że niektórzy z nich stronią od praktyk religijnych. Starał się wtedy pobudzić ich do głębszego zastanawiania się nad sobą, używając różnych sposobów. Na przykład, gdy nic nie wskórał osobistą wizytą u ciężko chorego krewnego, Stanisława Łubieńskiego, zostawił mu książeczkę do nabożeństwa pt. „Książka Misyjna OO. Redemptorystów” dodając proste słowa: „To klucz do nieba”. Po kilku dniach pan Stanisław zdecydował się na spowiedź.

Prośmy Boga bogatego w miłosierdzie, abyśmy i my za przykładem Sługi Bożego o. Bernarda Łubieńskiego potrafili w tegorocznym Wielkim Poście pomóc innym powrócić do Niego, a jednocześnie byśmy także sami jak najpełniej otworzyli nasze serca na Jego miłosierną miłość. 
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